swiąt uroczystych w drukarni Stanisław a 
Gieszkowskiego. 


PIĄTER 7 LISTOPADA. 


Zaliczenie na trzy miesiące ziotych dziesięć 
miesięcznie złotyct cztery, uumer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 


Dzień | Bar. do 0° R. Stop. ciepła | Psycho- 
godzina |w miar. paryz. |pudł. Reau.| metr 
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W uadomośsci krajowe. 


KRANLÓW. 


Od kilku dni przy nocnych i rannych przy- 
mrozkach , mamy śliczne pogody, i około po- 
ładnia, widzieć można wiele osób używających 
przechadzki na plantacyach i w aleach W/esożćj. 

Dowiadujemy: się, że z końcem roku 1847, 
całe miasto w obrębie swoich płantacyi oświeca- 
ne będzie gazem; dwa zatem ulepszenia uświe- 
tnią Kraków za lat dwa: — kolej żelazna łą- 
cząca go z Berlinem, Warszawą i Wiedniem, 
i tak pożądane oświetlenie. 


WIDOWISKA W TEATRZE. Dnia 28 z, m. Kra- 
KOWIACY I GÓRALE część druga; — Dnia 29 za- 
powiedziana na benefis pani Hoffman, opera Na- 
róð MiLosNy i komedyo opera Papui NASZEJ Ba- 
seni wybornie odgrane i przedstawione z cią- 
głemi niemal oklaskami przyjęte; po skońiczo- 
nym widowisku przywołani zostali: pani Hoff- 
man, pp. Stysinski i Szczepkowski; — Dnia 
3() po raz pierwszy nowa bardzo zabawna ko- 
medya: Noc Poriczkowa z francozkićj La Nur 
AUX SoUFFLETS przez H. Meciszewskiego dowol- 
nie przełożona , i wznowiona komedya jeduoa- 
klowa SEkksTanz ! KucHaRz; pierwsza zadowoł- 
niła Publiczność do najwyższego stopnia i nie- 
raz jeszcze ponowiona uprzyjemni wieczory te- 
atralae; — Dnia 1 listopada nowy melodramat 
w 5 aklach z francuzkiego PP. Gustave i Fran- 
cis: Uczra BALTAZARA, | tenże sam nazajntrz 
2 listopada powtórzony; panna Radzyńska w ro- 
li Sary i pan Chomiński w roli Baltazara, szcze- 
gólniej się odznaczający, w końcu sztuki po 
obu wystawach przywołani zostali; — Dnia 4 
komedya w 3 aktach: Mąż Jepzie Na Wieś i 
Chór z trzeciego aktu Niema z „Posrici przez 
artystów opery odśpiewany; — Dnia 6 po raz 
dwudziesty pierwszy ulubiona opera Córka Pur- 
kV, nader liczną zgromadziła Publiczność, —z nicu- 
stającewi prawie oklaskami przyjmowana spo- 
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wodowała w końcu przywołanie panny Studziń-. 
skićj i p. Szczepkowskiego; — jutro po drugi 
raz Noc Poricznowa i STacya Poczrowa w Ter- 
czy; — a w Niedzielę zaś po raz pierwszy no- 
wy piękny dramat: KocHaNsowie w Mercyi, z 
francnzkiego w 5 aktach. 


u 


Wiadomości zagraniczne. 


— Wieden 16 Października. — 
Przeszłej nocy opuścił naszą stolicę kanclerz 
państwa rossyjskiego, hrabia Nesselrode, uda- 
jąc się za N. Cesarzem rossyjskin do Włoch. 


„Hrabia Nesselrode miał wczoraj długą naradę 


z Xięciem Melterziciem. Zapewniają, że N. 
Cesarz rossyjski odprowadzić ma N. Cesarzo- 
wę aż do Palermo, a w podróży tćj lub z 
powrotem odwidzi w Rzymie Papieża. 
— Paryż 20 Października. — j 
pa E , że prezes rady, minister woj- 
ny, marszałek Sonlt, ma stanowczy zamiar wy- 
stąpić z gabinetu, dia słabości zdrowia, i to 
pomimo nalegań króla i ministrów, aby eboć 
bez wydziału jako prezes gabinetu pozostał. 
W razie przeciwnym sądzą, Że admirał Ma- 
ckau objąłby tymczasowo ministerstwo wojny, 
aż do ukończenia wyprawy przeciw Abd-el-Ka- 
derowi, poczen marszałek Bugeaud byłby mia- 
nowany ministrem wojny. i 
Journal des Débats zawiera co następuje: 
Algier 10 Paźdz. Doniesienia z Oranu nage- 
szłe są pomyślniejsze. Powstanie na teraz o- 
graniczone jest na ciasnćj przestrzeni, w czwo- 
rokącie tworzonym przez morze, rzekę Tafnę, 
linie równoodległe z morzem przechodzące przez 
Tlemsen i Lalla Magrnia , i granicę marokańską. 
Odjazd marszałka Bugcaud z Algieryi, nieo- 
becność jenerała Lamoricière w prowincyi O- 
ranu były ważnemi powodami obawy. Teraz 
powróciło znowu zaufanie; Abd-el-Kader, roz- 
począwszy śmiało izręcznie swe operacye, sta- 


nął, zwlekał, czy lo z własnćj pobudki, czy 
z uwagi na skład wojska, jakiem dowodził i 
zaniedbał śmiało jak pierwćj iść naprzód. Tym 
sposobem zyskaliśmy na czasie i złe nie będzie 
się już rozszerzać. Jenerał Lamoricitre za przy- 
byciem do Oranu ściągnął niektóre odosobnione 
korpusy do siebie; główniejsze punkta i poste- 
runki zabezpieczone są przed napadem, a sam 
Lamoriciere stał d. 5 paźdź. naprzeciw Abd- 
el-iaderowi, gotowy uderzyć na niego gdzieby 
się tylko zwrócił. Z niecierpliwością oczeku- 
jemy na posiłki z Francyi i ua marszałka Bugeaud. 

O losie 200 ludzi, wysłanych dla wzmocnie- 
nia posterunku w Ain-Temuszen, którzy mieli 
wpaść w ręce nieprzyjaciela, nic się jeszcze 
pewnego nie dowiedziano. Nie wiadomo na- 
wet czy są przy Życiu. Z resztą tylko czwar- 
ta część tego oddziału była w stanie bronią ro- 
bić. gdyż powiększćj części z osłabłych ludzi 
ni ziożony. 

Minister wojny postanowił, aby podoficero- 
wio i żołnierze, pozostali z kolumny pułkowni- 
ka Montaignac, wszyscy mianowani byli człon- 
kami Legii konorowćj. Syn pałkownika Mon- 
taignac udał się jako ochotnik do armii afry- 
kańskićj, Wszedł do pułku, którym ojciec je- 
go dowodził. 

Na ostatniem posiedzeniu p. Arago zawia- 
domił akademię, że wynalazł dalekomierz, 
który w wojnie ważną usługę może świadczyć. 
Rażdy oficer miałby przy sobie takie narzędzie, 
i mógłby każdą odległość od wojska nieprzyja- 
cielskiego Ściśle oznaczyć. 

Dz. Sud de Marseille donosi z Oranu, że 
oficer Lacotie, posunąwszy się za daleko z 10 
ludźmi na zwiady, otoczony przez Arabów, 
wszystkich ‘ludzi utracił a sam dostał się żywy 
w ręce nieprzyjąciół. 

Fraucuzki dz. Emancipation de Toulouse 
twierdzi jak najuroczyścićj , że królowa Izabel- 
ła jaż oddawna jest zaślubioną i to z najstar- 
szym syaem Dou Karlosa, t. j. przez, prokura- 
cyę. Munoz miał przy obrzędzie zaślubin zaĮ 
stępować hrabiego Mfontemolin. 

— Dnia 21 Października. — 

Lubo Montteur parisien zbija niektóre twier- 
dzenia dotyczące wystąpienia z gabinetn mar- 
szalka Soult, zapewniają jednak, Że marsza- 
lek dał się wprawdzie nakłonić do pozostania 
w gabinecie, ale nie na długo, i wkrótce opu- 
ści Paryż, dokąd nie prędko powróci, kieru- 
nek zaś swego ministerstwa oddać ma tym- 
czasowie jednemu z ministeryalnych kolegów, 
Z resztą wczoraj czyniono znaczne zakłady, że 
ministerstwo z dnia 23) paździer. jeszcze przed 
tą samą datą w r, b. rozwiązane zostanie. Marszą- 
lek Soult już ad wczoraj wieczór każe prze- 
nosić swe meble z pałacu ministerstwa wojny 
do swego wielkiego hotelu przy ulicy Uniwer- 
syteckiej. a 

Don Karlos i jego małżonka znajdują się 
teraz w Geuni, gdzie Don Miguel już ich o- 
dwidził, Wyjechał on w Rzymu dnia 12 i dnia 
14 przybył na parostatku Mongzbe/fo do Ge- 


nui., Król sardyński przybył do tego miasta z 
Turynu duia 16. ` 

Zapewniają ; że dyktator w Buenos- Ayres 
po rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich ze stro- 
ny Anglii i Francyi, oświadczył sprawującemu 
interesa Stauów Zjednoczouych , który go odwi- 
dził, że stanowczo postanowił wymaganiom 
Anglii i Francyi nie uczynić zadosyć. 

Według listów z Algieru, eskadra ewolu- 
cyjna z 10 liniowych okrętów i 2 fregat złożo- 
na, pod dowództwem admirała Parseval Desche- 
nes opuściła dnia 10) tameczny port, udając się 
najprzód do Oranu a ztamiąd pod Tangier i Mo- 
gador. 

W jednym z najpiękniejszych hotelów na 
przedmieściu St. Germain, liczni robotnicy za- 
jęci są upiększeniem wielkićj sali, mającej słu- 
Żyć za miejsce zgromadzenia dla jednego to- 
warzystwa, to jest akademii kobiet, która już 
istniała, ale tylko przez czas bardzo krótki. 
Planem tym opiekuje się pewna znakomita da- 
ma, która znaczną część swego wielkiego ma- 
jątku chce na ten zakład poświęcić. Akademi- 
czki mają pobierać pensye, i pracować nad sło- 
wnikiem języka francuzkiego , który ma być naj- 
obszerniejszy i najdokładniejszy że wszystkich 
dotąd znanych. Dziesięć literatek jest już mia- 
nowanych członkami akademii. Otwarcie tej 
kobiecej akademii ma nastąpić w przyszłym mie- 
siącu. (Będzieto coś Śmiesznego?). 

W pierwszym cyrkule miasta Paryża otwo- 
rzona została sala robót, dla zatrudnienia uczci- 
wych szwaczek. Celem tego zakładn jest udzie- 
lanie zatrudnienia w miejsce jałnużuy, i popra- 
wienie przez to stanu moralnego dziewcząt. (Ta 
akademia daleko jest roznmniejsza od pierwszćj). 

Dzienniki oppozycyjne powątpiewają:o po- 
rozumieniu między Francyą i Anglią, w celu 
wspólnego zmuszenia królowćj Pomare do u- 
znania protektoratu Francyi. 

Gazette de France pisze, że rozporządze- 
nia do zamkoięcia instytutów jezuickich, zasto- 
sowane zostało i do misyonarzy w Layal; wie- 
la z nich udało się dobrowolnie na różne mis- 
sye religijne, a uowicyat rozpuszczony został. 

— Londyn 18 Października. — s 

Wieści o rozdwojeniu pomiędzy głównemi 
członkami gabinetu z powodu różności zdań po- 
liiycznych, nie bez przyczyny znajdują tą razą 
więcćj wiary. Dubliński dz. Hvening Post za- 
penia, iż z najpewniejszego źródła dowiedział 
się o niepojelnawczćj różności zdań, jaka po- 
wstać miała między przewodnikiem w Izbie lor- 
dów a przewodnikiem w izbie deputowanych, 
to jest między Xięciem Wellington i panem 
Peel. Qowodem tego nieporozumienia ma być 
stau Irlandyi i polityka, jaka ma być w tym 
względzie zachowana. Pan Peel jest zupeł- 
nie przeciwny wszelkim środkom zmuszają- 
cym, które zdaniem jego pogorszyłyby ranę zar 
miast ją goić: podczas gdy xżę Wellington wę- 
zeł ten w razie potrzeby chciałby mieczem 
przeciąć. Słychać także z drugiej strony, że 
xżę Weilington nie ubłagany jest co do praw 


zbożowych, któreby p. Peel chętnie rad zniosł 
zupełnie. Te iinne powody przywiodły do te- 
go stopnia nieporozumienie, że tak xżę jak Ba- 
ronet zgłosiń się do Królowej z dymissyami, 
których jednak królowa przyjąć niechiała, po- 
zostawiając tę rzecz do rozstrzygnienia Parla- 
mentn. fiwestya ta musi się wkrótce wyjaśnić. 

Otworzenie spiesznej kommunikacyi między 
Europą a Indyami, równie jak i zupeina wol- 
ność wydawania dzienuików w tym ostatnim kra- 
ju, odsłoniły od ki!łku lat zasłonę, która tak 
długo socyalne położenie i polityczne stosunki 
w Azyi przed'nami zakrywała. W ogólności 
panuje tu wszędzie jeszcze po dziś dzień myl- 
ne wyobrażenie o rodzaju angielskiego rządu w 
Indyach, atoli każdy może się teraz o tem do- 
wiedzieć, równie jak a polityce, która tegoż rzą- 
du jest podstawą i która czy to na swoją ko- 
rzyść czy szkodę , jest jawuą i tak wyslawio- 
ną na publiczną opinię, jak teraźniejszy zarząd 
wysp angielskich. Ta jawność rozciągnęła się 
nawet na tamtejsze krajowe państwa, przeto 
trudno znaleść coby było godniejszćm nwagi i 
bardziej nauczającem, jak dzieje codziennych 
wypadków w państwie Lahory, które gazeta 
«vychodząca w Delhi regularnie ogłasza. Poraz 
pierwszy czyta uczywilizowany Świat w dzie- 
jach krajowców opisanie wszystkich zbrodni, 
intryg, przygód i zamysłów niebacznego, azy- 
atyckiego dworu, które się tam codziennie wy- 
darzają. Przedstawiają one rzadki i wstręt o- 
burzający obraz dowolności i wojskewego bez- 
rządu, zupełny brak ideów i zasad, będących 
podstawą: rządu , i ustawicznie zmieniającą się 
władzę  najpotężniejszego i najmocniejszego, 
którą się przemocą nzyskuje a nadużyciem traci. 
Nic tam nie jest tradycyonalnem lub bezpie- 
czóm; ludność zostaje ālbo w stanie wojny, al- 
bo w największym ucisku pod azyatyckiem 
despotyzmem. Taki jest stan państwa Lahory, 
i taki był niegdyś stan każdego indyjskiego kró- 
łestwa. Porównajmy z tóm położenie angiel- 
skich prowincyj w ladyach; porównajmy z tem 
ów dziwny tryb politycznćj władzy, którym 
garstka chrzesciańskich kupców zdołała jedno- 
stajny i spokojny system panowania rozęiągnąć 
na miliony ludu, i zastósować do nich te zasa- 
dy, które mądrością ucywilizowanego Świata ła- 
godnym wpływem chrześciaństwai przekonaniem 
o powinnościach politycznych, zostających w 
stosunku z prawami politycznemi, w ludzkość 
wpojono. Atoli kwestya rządzenia Indyami po- 
dług tego systemu, jest dotychczas tylko dopo- 
łowy rozwiązaną. Prawda, że prowineye zo- 
stające pod panowaniem angielskiem wolne są 
od bezrządu i nciemiężenia, państwa, które 
poczęści są medyałyzowane i zostają pod opiekuń- 
czemi traktatami, me są wprawdzie w stanie 
anarchii, ale doznają ciemięztwa. Angielski 
wpływ zabezpieczył imbyt i wspiera ich władzę, 
ale traktaty tego rodzaju nie nadały Anglikom 
mocy, aby kontrolowali te nadużycia, jakich się 
przyznana jeszcze krajowym rządom władza do: 
puszczą. Oude i posiadłości Nizamu są przykła- 


dem dragićj klassv państw indyjskich. Te kra-. 
je są angielskiemi co do zamiarów -wojennych, 
ale nie pod względem obywatelskim, a nawet 
angielscy oficerowie, którzy ich zbrojną siłą do- 
wodzą, zmnszeni są być narzędziami fanatyz- 
mu i okrucieństwa krajowych rządów. Stan 
mieszkańców jest tak opłakany, iż podobnonie- 
zadługo przyjdzie do tego, że Nizam równie 
jak król Oudy będą pensyonowani i caly rząd 
tych krajów odmienionym zostanie. Sir Henry 
Hardinge, aczkolwiek nie bardzo skory do nie- 
poznych interwencyj, zaczyna już coraz 
ardziej nadzorem swoim wdawać się w spra- 
wy tego kraju. W Pendżabie inny przypadek, 
owoż zamiast popędliwego podbojn i wcielenia 
sindu przez Lorda Ellenborough, ‘nie doczekamy 
się tn podobno nieprzyjacielskiego napadu na 
kraj Sejku między Anglikami a gałęzią potom- 
ków Rundżyt Singa. Taka kombinacya położy 
przynajmniej koniec strasznym gwałtom armii i 
intrygom pałacu Labory, Pendżab zaś będzie 
w taki sposób przywiedziony do spokoju, któ- 
rego od czasu Śmierci Rundżyt Singa nie do- 
znał. Dość już długo trwały gwałty fakcyj dla 
przekonania świata, że tylko ramię mocniej- 
széj i umiarkowanej władzy takiemu stanowi 
bezrządu i rozlewowi krwi Koniec położyć mo- 
że. Państwo Lahory wystawione jest teraz na 
dowolność każdego awauturnika, i tak, podług 
najnowszych wiadomości, jeden ze zwyczaj- 
nych graczów w szachy, zajął teraz w posia- 
dłość najmocniejszą twierdzę nad rz. adu i 
zagroził armią panującćj stolicy. 
——— O 


Miozmaiteości. 


NIEWOLNICA BASZY, 
Prawdziwe tegoczesne zdarzenie. 
(Ciąg dalszy.) 

Stara murzynka, Maryam, usnęła w cieniu 
drzewa, Baila zatopiona w dumaniu , trzymała ma- 
chinalnie porcelanowy kubek w ręku -- gdy w 
tem jakiś obcy mężczyzna nagle miedzy dwoma 
palmami stanął. Na jego niespodziewany widok 
mniemała Odaliska, iż to snem było; lecz wstrzy- 
mana bojaźnią a może i ciekawością, pozostała 
nieruchoma na miejscu, nie wydając najl żejszego 
wykrzykuz-tęlko wpół wypróżniony kubek wy- 
padł jéj z ręki. 

Cudzoziemiec byłto młody francuz, który u- 
derzony również niespodziewanym widokiem pię- 
kności Baili, stanął w niemym podriwie, potem 
postąpił naprzód, spojrzał z` zarumienieniem na 
nią, i czy to urokiem jéj nadzwyczajnych wdzię- 
ków zdumiony, czy obecnością spiącćj w poblizu 
murzynki przestraszony, z początku jakieś niezvo- 
zumiałe shoa zmieszany wyrzekł, a w końcu o 
drogę do miasta spytał. Chociaż to ostatnie py- 
tanie dokładnie w języku tureckim wyrazit, zda- 
wała sie zdziwiona Baila wcale go nie rozumiec. 
Jakto! Oszukać baczuóść straży, przebyć podwój- 
ne zapory;, broniące przystępu do ogrodu. nara- 
zić się na uiebezpieczeństwo 'życia, na Śmierć pe- 
wną i rychłą--i to wszystko jedynie na to, aby 
o droge do miasta spytac?! 


1 


—— 


Odzyskawszy po tych przelotnych myślach przy- 
tomvość , powstała Baila w gniewie, dobyła z za- 
przepaski maleńkiego, w dyamenty oprawnego 
sztyletu, podobniejszego raczćj do jakiej drogićj 
zabawki lub błyskotki, niż do zaczepnej lub też 
odpornćj broni, i skinęła nań na znak rozkazu, 
aby natychmiast odszedł. 

Młodzieniec cofnął się mimowolnie z smutnym 
i ciągle jeszcze zmieszanym wyrazem twarzy, nie 
spuszczając na chwilę oczu z pięknej postaci Oda- 
liski; zdawało się, jakby nie mógł rozłączyć się 
z jćj obrazem, który tak wszechwładnie przywią- 
zał jego oczy do siebie; w końcu wymawiając 
znowu jakieś niezrozumiałe słowa, oddalił się ku 
palmom -- a w tem nagle murzynka się przebu- 
dziła i na widok mężczyzny stojącego opodal, 
krzyk przerażenia wydała. 

„Cóż ci jest, Maryam?“ zapytała Baila przy- 
stępując do swojćj towarzyszki. 

„den cień! -- czyż pani go niewidziałaś? 

„To bostandzi, któż mny śmiałby stanąć w łem 
miejscu? ` 

„„Ależ sami bostandzi wystrzegają się tego jak 
Smierc1... 

Czyliż im pan nie zakazał jak najsurowiećj wcho- 
dzić do tych ogrodów, kiedy my tu w nich je- 
steśmy?... A przecież wyrażnie cicń widziałam...* 

„O jakimze ty cienia prawisz?“ To mówiąc 
stanęła Baila przed murzynką, jakby chcąc jéj 
widok zasłonić. 

„Widziałam i widzę jeszcze;* powtórzyła mu- 
rzynka. 

„Cień? może drzewa? takto zapewnie będzie. 

, »Ależ drzewa nie chodzą, a ten tam oto. zda 
się , biegnie. 

„Sni ci się moja Maryam.* 

Baila umiała tak dobrze wmówić w poczciwą 
siarą murzynkę iż nikago nie było, że ia w koń- 
cu umilkła i uwierzyła, a tymczasem przy nad- 
chodzącym zmroku udały się obiedwie napowrót 
do swoich komnat. 

Były właśnie wpół drogi, gdy na skręcie jc- 
dnej z licznych ogrodowych alei , murzynka gło- 
šno wykrzyknęła, pokazując palcem mężczyznę, 
pilnie starającego się ukryć. 

„Czy mi się i teraz śniło?“ zawołała, chcąc 
oraz krzyczeć o pomoc, gdy Odaliska przykłada- 
jąc jej rękę do ust, milczenie jéj nakazała. Ma- 
ryəm była duszą i ciałem przychylną swojćj pa- 
ni i nie sprzeciwiała się przeto jéj rozkazowi. 'Fak 


znikł nieznajomy bez dalszcgo śledzenia, a Baila, 
wróciła do haremu. 

Mocno ją wszakże ta przygoda z nicpokoiła. 
Podobne wypadki zdarzają się rzadko w haremie, 
a przeto tem mocnićj dziwią umyśł młodych nie- 
wolnic, gdy się wydarzą. Niewymownie też prze- 
jęła się Baila cała tem nieodgadnionem zjawiskiem. 
Jakiś nieopisany niepokój ogarnął jćj spokojną 
dotychczas duszę, zaburzył myśli, uniósł niecier- 
pliwością i gniewem. Jakby w najzapalczywszćj 
nicchęci gniotła bogatą materyę swojego $troju, 
rzucała zachmurzonem okiem, płakała nawet, acz 
więcćj z niczadowolenia niz istotnej boleści? Dziśto 
po raz pierwszy zwąlpiła Baila o swćj piękności, 
dziś stała się zazdrosną , od dzisto dopiero zaczę- 
ła złorzeczyć losowi, na który była skazana, i 
płakać swojćj młodości. 

Dla.oddalcnia tych dręczących myśli, chciała 
przenieść się w swoją przeszłość, przypomnieć so- 
bie lata dziecinne, i jeźli nie pociechę, przynaj- 
mnićj roztargnicnie w tćj smutnćj rozrywce zna- 
leżc. 

Przeszłość młodćj siedninastoletnićj dzicwczj ny 
bywa zwykle utraconym rajem zroiych pamiątek, 
jaśniejącym tysiącem miłych rodzinnych wspo- 
mnień, a czasem najsłodszem ze wszystkich -- 
wspomnieniem pierwszćj miłości. Ale to wszystko 
nie było udziałem Baili. Rodzina była jéj oboje- 
tną, a pierwsza jćj miłość -- była zaprzedaną! 

Urodziła sie w Mingrelii z ojca pijaka, a ma- 
tki chciwej i łakomej kobiety, którzy oboje po- 
strzegając jéj wczesną piękność , poświęcili ją pra- 
wie jeszcze w kolebce na ofiarę chuci sułtańskićj. 

Wychowanie młodćj dziewczyny odpowiadało 
stanowi, do którego ją przeznaczono. Uczyła się 
tańczyć, śpiewać i grać na arfie, co zaś do resz- 
ly, była zupełnie zanicdbaną. (D. e. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 6 do dnia 7 Listopada. 
Anitzkow kuryer ces. ros. Tarnawski Jan ob., 
Biclski Władysław, Boguslawska Franciszka, Za- 
rzecka Konstancya ob., z Polski; -- Müller kapi- 
tan-adjutant ces. ros., Brawura Alexander, Woj- 
ciecchowski- Józef= ob., z Galicy; -- Lawrynowicz 
Franciszek, z Prass. 
HF yjechali z Krakowa. 
Kostoffski Michał, do Polski; -- Picenoni Jan, 
Trejber Karolina, Borzęcka Honorato ob., do Ga- 
licyi; =- Zakaszewska Talia ob., do Pruss. 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro. 5132. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodlegiego tscisie Neutraliego 
„Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na skutek wniesionego przez Maryannę Za- 
wadzką żądania, o przyznanie jćj spadku po 
mężu jéj Antonim Zawadzkim pozostałego; Try- 
bunał po wysłnchaniu wniosku Prokuratera w 
myśl artykułu 42 nstawy Hypotecznćj z roku 
1844, wzywa wszystkich prawa do powyższe- 
go spadku mieć mogących, aby się ż stosownemi 


dowodami w ciągu trzech miesięcy do Trybu- 
nalu zgłosili, w przeciwnym bowiem razie, po 
upływie rzeczonego teiminu, spadek w mowie 
będący zgłaszającej się Maryannie Zawadzkićj 
przyznanym i lytuł własności kamienicy Nro. 
346 w Gminie III. stojącej na jéj imie przy- 
znanym zostanie. ` 
Kraków d. 10 Września 1845 r. 
~ Sędzia Prezydnjący, 
J. PANENSKI. 


(Br.) Sekr. Lasocki. 
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